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O pracach kr. łotcarzyslica przyjaciół pół- 
tutcnych starożytności w Mopenhatłze.

W  przedostatnim numerze tygodnika literackiego 
donieśliśmy czytelnikom naszym, iż towarzystwo ba- 
daczów starożytności północnych nadesłało nam wraz 
z uprzejmym listem kilka pism dających nam poznać 
historyą, badania i prace towarzystwa, tak mało w 
kraju naszym znanego.

Głównym celem towarzystwa jest: wydawanie i 
wyjaśnianie pism narodów północnych, szczególniej 
zaś takich, które na historyą język i starożytności 
północy nowe światło rzucić mogą. W ydawanie 
więc oryginalnych textów starożytnych pism', aby te 
od zagłady niszczącego wszystko czasu zachować, 
przekładanie tychże na powszechnie używane języki, 
szczególniej na język niemiecki i francuzki, niemniej 
wydawanie pisma peryodycznego, które ma na celu 
udzielanie szczegółów ściągających się do starożytno
ści północnych uczonemu światu, głównem jest za
trudnieniem towarzystwa. Z starożytnych dzieł ogło
siło nasamprzód szereg tak zwanych Sagów z staro- 
norwegskim i islandskim texfem, wraz z tłumaczeniem 
łacińśkiem i duńskiem. S a g i  te tyczące się zdarzeń 
zaislandskich wyszły w trzech oddziałach:. Fornmanna 
Siigur 1 — 12 Bindi, Oldnordiske Sagaer 1 — 12 Bimli, 
Scripta historica Islandorum Vol. 1. P 0 wydaniu już 
prawie zupełnem tych dzieł przystąpiło towarzystwo 
do niemniej ważnego, do: Groenlands his lory she min- 
des maerker, (Grenlandyi historyczne pomniki) 1 —3. 
Zwiedzenie wschodniego brzegu Grenlandyi, uskute
cznione staraniem rządu duńskiego, zwróciło uwagę 
na ślady i szczątki, które się jeszcze tamże od cza
sów dawnych europejsko-skandynawskich osad, znaj
dują. Pomniki i napisy odkryte niedawno w kraju 
samym, okazują, ze starodawnych mieszkańców pół
nocy żegluga i o sady , od południowego końca kraju 
aż do polarnych brzegów i wysp się rozciągały, tak, że 

Kok pierwszy.

Grenlandya nawet dalej na północ zamieszkaną była, ni
żeli późniejsze duńskie osady dochodzą. Towarzystwo 
wysłało kilku z swego grona w te niegościnne krainy, 
w celu zwiedzenia starożytnych licznych ruin , i po
szukiwań na miejscu, odrysowania budynków i po 
mników starożytnych, zdejmowania napisów na nich 
się znajdujących, jako tez miejsc i okolic sławniej
szych. Odkrycia swe i badania zebrało towarzystwo 
w dziele, którego tytuł wymieniliśmy wyżej, a które 
składać się ma z trzech głównych części: 1. cz. za
wiera stare oryginalne powieści w języku islandskim 
albo ogólnym języku północnym; całkowite dzieła, 
niemniej ułamki z pism, tyczące się starożytne) hisfó- 
ryi Grenlandyi. 2ga, Zbiór dawnych sprawozdań ty
czących się geograficznego i fizycznego opisu tego 
kraju. 3cia. Nowsze sprawozdania i poszukiwania 
z szczególnym względem na pomniki czasów staro
dawnych Grenlandyi. Nordisk Tidsskift nsmo perio
dyczne przez towarzystwo starożytności wydawane, 
zawiera mnóstwo bardzo zajmujących artykułów; w y
mienię tu tylko następujące: Petersena o źródłach do 
hisloryi duńskiej; tegoż Odkrycie Islandyi, Paulsena 
o języku na półwyspie Jullandskim i F inn, Magnu- 
sena artykuły, między któremi osobliwie zasługuje na 
uwagę » o handlu i wyprawie Anglików do Islandyi 
w 15tym^ wieku a szczególniej o podróży Kolumba 
w r. 14 / 7 .  low arzyslwo starało się dowieść już 
dawniej, iz mieszkańcy Skandynawii na wiele lat przed 
Kolumbem znali Amerykę i że tę ziemię od dziko 
rosnącego wina Vinland nazwali. Padania w tym 
względzie wydaje obecnie kr. towar. star. w dziele: 
Antiquit at es americanae sive script or es septentrionales re
rum antecolumbinarum in America.

Pan Alexander Humboldt, są słowa sprawozda
wcy towarzystwa, który najlepiej ze wszystkich dał 
poznać nie tylko stan fizyczny Ameryki, ale i histo
ry? jej odkrycia, przyznał, że pierwsi żeglarze, któ
rym się istotnie odkrycie tej. nowej części ziemi za
wdzięcza byli Skandynawcy; jakkolwiek wielu zna-
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komilych pisarzy nowszych albo fenm zupełnie prze
czy, albo przynajmniej o tem powątpiewa. Sławny  
ten badacz okazuje, że poszukiwania i podania liisto- 
storyczne tyczące się owej pamiętnej epoki odkrycia 
Ameryki są dotąd bardzo niedostateczne i wynurza 
życzenie, aby uczeni północni wydali zbiór doku
mentów ściągających się do tego przedmiotu. Towa
rzystwo archeologów uczyniło temu życzeniu zado- 
syć; ostatnie poszukiwania w ykryły prawie z pewno
ścią, że kiedy Kolumb odwiedził Islandyę w r. 1477 , 
opowiadano mu o odkryciu Ameryki przez Szkandy- 
nawców, i że to było  jedną z głównych pobudek, 
które go nakłoniły do przedsięwzięcia swej wiekopo
mnej wyprawy. Okoliczność ta niezmniejsza bjmaj- 
mniej chwały męża, którego pamięć przetrwa wieki; 
ale historya równie nie powinna zapominać o jego 
godnych poprzednikach, co zw alczywszy niemniej tru
dne przeszkody, bez wiadomości matematycznych, bez 
znajomości igły magnesowej, bez map morskich pły- 
tkiemi łodziami puszczali się na wielki ocean dla 
szukania ziem nowych. Tym to sposobem odkryli i 
zajęli Islandyę w 9tym wieku, Grenlaudyę w lOtym 
a następnie wiele wysp i brzegów Ameryki w końcu 
lOgo i początku l i g o  wieku. D o ostatniej tej, tak 
pamiętnej epoki historyi powszechnej, a jednak tak 
mało jeszcze znanej, ściąga się zbiór, który ogłasza 
towarzystwo ile możności zupełny. Oparty jest na 
licznych i wybornych rękopismach znajdujących się 
po bibliotekach z tłumaczeniem na język duński i ła 
ciński.

Damy tu rys tego, co rzeczony zbiór w  sobie 
zawiera. Są to nasamprzód doniesienia historyczne 
Eryka Czerwonego i Greulandczyków, ogłoszone i 
wydane pierwszy raz według książki znanej w histo
ryi starożytności pod nazwiskiem Flateyarbók, poda
jącej wiadomość o pierwszem odkryciu wysp i brze
gów Ameryki przez Biare Herinlfsona i Leif Eryk- 
sona. Potem następuje Saga Thorfinn Thordsona, 
zwanego Karlsefne. Ta Saga bardzo interessująca za
wiera doniesienia szczegółowe tyczące się podróży od
bytych do Ameryki i pobytu w tyin nowym święcie 
w  przeciągu trzech lat przez Thorfinna Karlsefne i 
jego towarzyszy: rzuca więc ona cale nowe światło 
w  przedmiocie tym tak mało znanym. Torfason miał 
tę Sagę za zagubioną, znał ją tylko z wyjątków po
kaleczonych z historyi starożytnej Grenlandyi, przez 
Bjórna Johnsona, wieśniaka isłandskiego zostawionej, 
takowa wydana teraz wychodzi po raz pierwszy w 
zupełności i poda czytelnikom wiele zupełnie nowych, 
a bardzo interessujących szczegółów.

Cena dzieła tego (65  ark. 18 wielkich rycin 6 
kupfersztychów 8 facsimilów i t. d )  wynosi 6 Dukatów.

Oprócz tego dla historyi powszechnej tak ważne
go dzieła przedsięwzięło towarzystwo ogłosić w r. 
1739  już. wygotowane pisma: 1) Islendinga Siigur
t. j. islandskie źródła do historyi północnej Europy 
i Ameryki od 9 — 14 wieku, i Historyske fortaellin- 
ger om islaendernes faerd lijemme og ude t. j. history
czne powieści o czynach mieszkańców Islandyi i kilka 
innych ważnych pism historycznych.«

Oto jest rys najważniejszych prac towarzystwa, 
które z taką gorliwością wyszukuje rozproszone po 
(dawnej) Skandynawii pomniki starożytne. Związki 
przodków naszych z mieszkańcami dawnej Skandy
nawii były  bardzo ścisłe. Oręż Bolesławów sięgał 
nieraz brzegów Skandynawskich; nasi pobratymceSła- 
wianie, zamieszkiwali niektóre w yspy Bałtyku. Z Skan
dynawii przejmowali przodkowie nasi wyobrażenia 
religiine, prawa i zwyczaje i wzajemnie udzielali 
swoich, jakto już uczony Czacki uważał. Siedzenia 
więc t o w a r z y s t w a  b a d a c z ó w  s t a r o ż y t n o ś c i  
p ó ł n o c n y c h  wyjaśniające nie w  jednym względzie 
dzieje pierwiastkowe naszj^ch przodków, nie mogą 
bydź dla nas obojętnemi, owszem powinny one nas 
zachęcić do naśladowania w własnym naszym kraju 
tak chwalebnego przykładu; albowiem mała rzecz na 
pozór, częstokroć wiele przyczynić się może do w y
jaśnienia lub sprostowania ważnych czynów history
cznych, zwłaszcza w epoce grubej pomroki, gdzie prawie 
wszystko na podaniach tylko i nadomysłach się opiera.

Dla tego też już i u nas znaleźli się mężowie, 
którzy śledzeń takowych poznawszy ważność, całe 
prawie życie im poświęcili; takimi byli J a n  P o t o 
c k i  i Zoryan Chodakowski. Jakoż usiłowania ich nie 
b yły  bez owocu, i pobudziły innych światłych mę
żów do poszukiwania pamiątek dawno upłynionych 
wieków i przekazania ich najodleglejszej potomności. 
Idzie teraz o to, aby cały ogół przejął się ważno
ścią takowych śledzeń, a wtenczas prędzej będzie mo
żna ocalić każdy drogi zabytek, który najczęściej 
wpadłszy w ręce nieświadomych, ulega zniszczeniu 
przez chciwość lub nierozsądek.

Literatura krajowa.
O itivonastn rozbójnikach.

(P ow ieść s gminnego podania, ze z b i o r u  p o w i e ś c i  g m i n 
n y  ch  w i e l k o - p o l s k i c h , tc manuskrypcie).

I.
Nadobrzańskie okolice miejscami cudnie są pię

kne. Po wzgórzach nie dostrzeżesz ani latową porą,
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ani z początkiem jesiennej, śladu owej rzeki, k tó ra  z 
wiosną na  d o b ry  rz u t  oka zalewa okolicę. Bite k a 
n a ły  ściągając ostatek w o d y  w  sw e łoża, odkry ją  ci 
p rze p y szn e  widoki.

T ra w n ik  n iep rze jrzany  okiem, obw iany  lekkim w ia
trem i w onią  macierzanki,  posiany  barwistem k w ie 
ciem, mile zm ysły  p rzynęca  i łechce. Na nim obrazy, 
jakie z rozkoszą  odbije w swojern zwierciedle tkliwe 
i rozm arzone  serce kochanków ; sm ętna ,  zbolała d u 
sza nieszczęśliwego; a naw et p roza iczna myśl eko 
nomisty.

T u ta j  kilku kos ia rzy  docina re sz ty  p o tra w u ;  już 
im też czas odpocząć. Snać od dni kilku pracują, 
bo  pot kroplis ty  rosi im czoła, bo  k o sy  stępione ciąć 
nie chcą, więc raz po raz  postaną, przeciągną k rzyże  
i w  tak t poostrzą  żelaza.

O w d z ie  na posieków ku b y d e łk o  n ib y  ulane spo 
czywa, i szerokim językiem zm ywa boki, na  k tórych 
k rop laby  w o d y  nie z o s ta ła ; a źrebce w ietrzniki plą
sają na p rzegon  ze sobą.

S tado owiec biega pod  lasem za t raw k ą ,  k tóra  
się tu  i ow dzie  zb łąk a ła ;  a b a ra n y  podzw aniają  na 
przodzie.

T y s ią c  innych" obrazów  odmałow'ałbym po w y ż y 
nach o b rza ń sk ich : drugie tysiąc jeszcze rozmaitszych, 
u j rzy sz  p rzy  spadkach, p rz y  kotłach rzeki.

T u ta j  w oda  nie da się ująć w  k a n a ły ,  ale ro z 
lana w lewo i prawo, znaczy  sw oje  granice warstwami 
piasku i ta taraku. Najczęściej jednak  wcale jej nie 
dojrzeć, bo  gęste sitowie i p łow a trzcina kra je  brzegi 
i mielizny. Jesiennem i rankami dżdżysta  mgła wisi 
nad niem i;  ponad  mgłą przeleci czapla; czasem gra 
stado żorawi lub gęsi, w ędru jących  długim rzędem  do 
cieplic; inne stado kaczek i ceranek zapadnie na po 
pas, a m yśliwy w net je  w y p a trz y  i odbije  kilku to 
w arzyszy .

T ak a  jest O b ra  dzisiaj.  D awniej zarosła  olszami, 
łozam i ,  trzc in ą ,  s tanow iła  ciemną, bagnistą kn ie ję ; 
trzęsawiskami zaległą, zamieszkałą od dzikiego zw ie
rza i s t ra c h ó w ! dziw ne też w  niek tórych  miejscach 
k rąż y ły  o niej pogłoski!

Czasem pas tuszek ubogi postrzeg ł  w  gęstwinie 
człowieka z długą brodą, kręconemi wąsami, plugawą 
suknią, długim nożem u pasa ;  raz po  raz  złupiono 
jakie pustkow ie!  raz po  raz zn iknął podróżny , k tó ry  
śmiał sam jeden p rzeprawiać  się na drugą stronę, po 
wązkiej grobelce, czepiającej się w zg ó rk ó w ,  wijącej 
się pom iędzy  krzakami.

W  łaśnie w  połow ie  tej grobli, b y ło  ostrowie w y 
niosłe, suche. N a  nim stał m łyn  w o d n y  z ciosanego

drzewa zb udow any .  S trzeg ły  go u  okien żelazne 
kraty, u  wniścia d rzw i dębow e i czujne dw a kądle.

N a  tyle stała szopka; koło  niej pieńki pszczó ł 
roboczych ; świerki wysmukłe , kilka drzew  owocowych, 
kilka zagonów  w arzy w a ,  i łączka,  uśmiechająca się  
świeżą zielonością z ponurych  cieniów kniei.

Dalej k rzew iła  się leszczyna m iędzy grabami. 
Nieraz zbierała  z niej o rzechy  m łynarczanka Basia, 
cudnego lisa, wesołego serca. Usta jej b rzm iały  od rana 
do w ieczora uroczemi p ieśn iam i; a nocą dopiero o d z y 
w a ły  się po  swojemu słow ik i ;  a b y ło  ich pełne 
ostrowie.

Jeśli za pogody  w  n iebo sp o jrza ła ,  to  się aż 
słońce zaćmiło od blasku jej ok a ,  nad  którem b y ły  
dwa łuczki hebanow e,  szorstko nap ię te ;  kaźden  p o 
cisk z nich w y p u szc zo n y  g rzęznął  g łęboko w  sercu!

Taką  ją codziennie w id y w a ły  posępne drzew a i 
śpiewne p taszyny . Ale dzisiaj daremnie czekają na  
nią i na w esołe  pieśni.  Ojciec i matka poszli dzisiaj 
na ja rm ark ;  Basia sama doma została. Siadła do ką-  
dzieli, sukała  w rzec ionem , że w arcza ło ,  n ib y  cywie 
we m łyn ie ;  a ona sobie duma, rozmyśla.

W  samotności dziwne rzeczy  na myśl p rzycho
dzą. W ię c  jej się też p rz y b a c z y ły  ow e powieści p a 
sterskie o ludziach w ąsa tych , z długiemi b r o d y ,  z 
nożami.

M ły n a rz  s łyn ie  z zamożności; u niego p ien iędzy  
kwartami, miodu na kilka bec ze k ,  i wszelkich zaso 
bów, co nie miara! Cóż p ręd z e j  obudzi chętkę r a 
bus iów ? Pom yślała  Basia ,  i posz ła  zaw rzyć  d rzw i 
sienne na ryg le ;  ale psów  zapomniała spuścić z łańcucha.

II .
N a  dobrą  milę od Karkiskiego O strow ia  ciągnął 

się p raw ym  brzegiem O b r y  las d ę b o w y ,  odwieczny, 
ciemny. J e d n o  ramie rzeki, u jąw szy  go w  połow ie 
bagnistym łuk iem , p rzyciskało  serdecznie do matki 
O b ry  i stanowiło w y sep k ę ,  p rzystępną  chyba p rz e 
biegłemu zwierzowi.

G d y b y  się jaki śmiały myśliwiec odw aży ł pójść 
w  trop  za ow ym  liskiem, k tó ry  się każdą nocą sk ra 
da pom iędzy  gęstwiną , u jrza łb y  się w najdzikszym, 
na jsk ry tszym  zakątku w y sepk i ,  u jrza łby  p rzed  sobą 
chatkę zapadłą, opodal owego liska s trzyżącego usza
mi, chwytającego wiatr nosem, oblizującego się, jak b y  
na zw ie trzone ścierwo. Chętka drażliwa pociąga go 
bliżej i b liżej;  ale go razi światło, b łyszczące z okna 
chaty. Jeżeliś śmielszy myśliwcze, to  się zbliż, zaj
rzy j  p rzez  okno. Zobaczysz tam w  chacie stare b a b 
sk o ,  w ysch łe ,  w yw iędłe .  Z rozkoszą pogląda na 
sznurek  czerwonych paciorków, k lóren trzym a w  drzą-
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cym ręku. Pew nie to będę praw e korale, bo im się 
dosyć napatrzyć nie może.

Przytoczyła się wreście bliżej do kom ina, wzięła 
od ognia garnek wrzącej wody, w ylała go na miskę 
i w rzuciła w  nią, sznurek czerwonych paciorków.

Zrumieniła, zaczerwieniła się woda, a sznurek pa
ciorków zbladł jak mleko, bo się z nich zmyła krew’ 
skrzepła, i z owych praw ych korali, z rob iły  się prawe 
p e r ły !

W  tej chwili zaw arczały dwa b ry tany  u progu. 
Zakołatauo do drzw i; stara je o tw orzyła; w szedł do 
izby  człowiek sążnisty, okry ty  dziadoskieini łachmany 
i zrzucił je na ziem ię; za nim weszło innych jede
nastu.

P>rytany poskoczyły  ku pierw szem u, w spięły się 
na jego p iersi, polizały jego ręce i legły u  drzwi, 
bijąc w ziemię potężneini kitami.

» Cóż to chłopcy, tak prędko z jarm arku ?« za
pytała  stara. » Będziemy mieli lepszy jarm ark, rnatu- 
chuu,« odpowiedział pierw szy zbójca, » m łynarz z 
K arkisza jest w mieście z babą; doma została tylko 
córka, tam pieniędzy huk; na jarm arku człek zarobi 
mało, a ma strachu dużo!«

Stara kiwała głow ą, odradzała jak mogła, że na 
K arkiszu mocne drzw i i k ra ty , że na K arkiszu złe 
kąd le , z którcmi żartować darmo. W ię c  na kraty 
chwycili rabusie pałki, a zgwiznęli brytany, godne za- 
paśniki dla kądlów.

Spieszno idą gęstwiną. Snać, że świadomi drogi, 
bo  chociaż noc już zapada, oni postępują pewnym 
krokiem, jakby po bitym gościńcu; bo chociaż bagno 
trzęsie się pod ich stopami, na dobre pół staja w 
oko ło , oni skaczą z kępy na k ę p ę , lekko a hyżo, 
jakby  zrodzeni środ b łó t tych.

Za godzinę słyszą już szum w ody przed sobą 
na ostrow iu. T urkotu  kó ł nie słychać, więc m łynarz 
jeszcze nie w ró c ił, powróci jednak co chwila.

»T rza się zwinąć z ro b o tą !« wrzasnął najstarszy 
i poskoczył naprzód. Kądle zaszczekały gwałtownie; 
ku nim p rzypad ły  b ry tan y , stanęły jak w ry te , w y
szczerzyły  zęb y ; zgrzytają i warczą ty lk o ; ale walki 
rozpocząć nie chcą, bo nie miały jeszcze takich prze
ciwników! Kądle śmiałe na swoich śmieciach, rozpo 
cząć jej nie mogą, bo mają na karku tw arde obróże 
i grube łańcuchy.

W ięc  patrzą obustronnie na siebie, z najeżonym 
grzbietem, z wytężoną kitą.

W id ać  z zaiskrzonych oczu zbójcy , że się za 
swoje psy w stydzi; z tem większą tedy  gwałtowno
ścią uderzy ł w dębowe drzwi pałką. Zadrżały  szyby

w oknach, ale drzw i nie zadrżały. Podw ojono razy, 
połączono siły  wzajem ne; napróżno w szystko!

« K iedy nie drzwiam i, to podedrzwiami! »zawo- 
ła ł rabuś, i wnet zaczęto w yważać potężne kamienie 
i ziemię wygarniać z pod proga. Co chwila pow ię
ksza się otwór, a p rzy  nim wzrasta kupa z> ii.

» Ja  się już wmieszczę, ko ledzy!« rzek ł szc cn- 
plejszy ze wszystkich; w łożył głowę, w lazł do poło
w y ; drgnął na raz, cofnął się trochę, w ierzgnął no
gami ; ale znowu popełznął i w lazł szczęśliwie!

Za nim się drugi bez zwłoki pakuje; temu tru 
d n ie j, bo g rubszy ; wcisnął się jednak do połow y, 
drgnął na raz, w ierzgnął nogami, potem wlazł także.

Za nim trzeci, czwarty, aż do ostatniego dow ód
cy, którem u dziwno bardzo, że się każdy w połowic 
na chwilę zatrzym ał. O strożnie tedy głowę pod próg 
podkłada, podnosi oczy w górę, aby zajrzyć do sieni.

Z ajrza ł, cofnął się nagle, — zapóźno! już mu 
strumień krw i trysnął z ponad czoła , zalewał mu 
oczy, ściekał na opadłe wąsiska, na suknią plugawą. 
Daremnie ręką oczy p rzeciera; nie tak prędko zabra
knie krw i w  jego ciele, więc coraz hojniej pluży z 
szerokiej rany  wyciętej na czaszce.

Przew iązał chustą g łow ę, pogroził ściętą pięścią 
m łynow i; zabełkotał słów kilka, a każde słowo pier
w ej nim z ust w y sz ło , skąpało się we krw i już 
skrzepłej. Bez zw łoki rzucił się potem między za
rośla. B ry tany  poszły  w trop za n im ; zaw yły p rze
raźliwie, bo poczuły krew  pana swojego.

Chwilę jeszcze słychać by ło  chrzęst łamanych ga
łęzi. Potem cicho, — noc zaszła głęboka; księżyc 
spokojnie, pogodnie, jak owej pierwszej nocy w ra j
skim ogrodzie, poglądał z nieba na ziemię. Nie jedną 
widział zbrodnię ; niejednemu opruszył snami błogie- 
mi skroń uznojoną, niejednemu oświecał ciemną ście
żkę życia, w tej tu  ziemskiej wędrówce.

III.
»Bogu dzięka, że aby noc ja sn a !« rzek ł m łynarz 

do żony, powracając z jarm arku. — »Chciałamcić ja 
za dnia jeszcze w yjść z miasta, kiedy to u ciebie 
statku nie ma!« — »M oja kobieto, bo to tam widzisz 
b y ł ten i ów, a człek z biedą kogo zobaczy, to się 
też raz chce i zabaw ić!« — »Tak, tak, a Basia czeka 
od ra n a , sama jedna !<c — »Dyć ja to widzisz dla 
Basi, zostałem aż do wieczora w  mieście. B y ł tam 
Stach z Ł o b za , a on się Baśce zaleca i chciałby ją 
pojąć.o —  »Nie dla psa, k iełbasa!« m ruknęła m ły
narka, »mnie w różono, że do Basi zajeżdżać będą 
szóstkami, w złocistych karetach. Nie darmom ją też 
dzieckiem w mleku kąpała, nie darmom jej zbierała
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śnieg m arcow y do  m y c ia !» —  » N ie p le tłabyś k o b ie 
c ino ! k ie d y  ci d o b rze  n a  K ark iszu , będz ie  tez dobrze  
i tw em u dziecku . Ze S tacha gracki m łynarczyk , o d 
dam  m u m ły n  w  dobrym  stanie i spocznę na sta re 
łata. C zasem  się tez kam ieni pokuje, k tó re  ojcu m o
jem u i m nie chleb daw ały , a b ęd z ie  nam  w szystk im  
d o b rze  M a ry s iu !«

B y łb y  d łuże j gaw ędził, ro zm arzo n y  miodkiem  S z y 
m on, ale m u p rze rw ało  m ocne psów  szczekanie.

»T o  m u rzy n ! rze k ł słuchając z uwagą, »a on na 
w iatr, ani na słońce n ie sz cz ek a !«

P rzy c iąg n ą ł m ocniej pasa i p rz y sp o rz y ł k roku . 
»A  słow o sta ło  s ię !« szep n ę ła  m ły n a rk a  i pocznie 
odm aw iać pacierze.

L edw ie  trzeci kończy ła , k ied y  juz b y li u  m łyna. 
P sy  w yciągnąw szy  łańcuchy, n a jeża ły  g rzb ie tó w ; k s ię 
życ  w łaśn ie n a  d rzw i zachodził i ośw iecał rozkopaną 
jam ę, z okien  nie w idać św iatła.

»Złe żono  ! z ło d z ie je !  B a sk u !« w rz asn ą ł m łynarz  
gw ałtow nie. » T a ty n k u , ta ty n k u !«  odpow iedziano  z 
s ie n i, zaskrzypiały" w rz e c ią d z e , d rzw i się z jękiem  
ro z w a rły .

M ły n a rz  stąp iw szy  na próg, u sk o czy ł w  ty ł, ja k 
b y  m u k to  o czy  w arem  zachlusnął. » C h ry ste  J e z u !  
co to  jest! tru p y !  k to  p o m o rd o w ał?«• —  » T o  ja, 
ojcze! ja . O n i p rzysz li, podkopali próg, w łazili, jam 
toporkiem  ucinała g ło w y !« w y ją k ła u n ó g  ojcowskich 
w  p ó ł-m artw a  B asia.

(Dokończenie nastąpij.

Wyjątki & nieogloszotiej tlofątl itrukieut 
A u tob iog ra f i i  Wybickiego.

W y j ą t e k  d r u g i .
M oja młodość i wychowanie.

(D alszy ciąg.)
Śm ierć ukochanego mego ojca w pędziła  m nie w 

p on u ro ść  i żal n ieu tu lo n y ; pow róciw szy  do szkó ł 
c a ły  za ję ty  czytaniem  żyw otów  św iętych, postanow i
łem  zostać refo rm atem , k tó ry  to  zakon  w idziałem  w 
szczególnem  pow ażaniu  u  moich rodziców . M ój m ło
d y  i ro zp a lo n y  um ysł rozum iał naw et w idzieć i s ły 
szeć do tego stanu  pow o łan ie  n ieba. C iem nota zw y 
kle w  to  m iesza B o g a , co je j up rzedzen iu  i zabo- 
bonnośc i pochlebia. Z goła n ieb y łb y m  w aszym  ojcem, 
g d y b y  to  m oje m ylne pow ołan ie roztropnem u K ap ła 
n o w i, s try jo w i m em u, k s ięd zu  arch idyakonow i P o 
m orskiem u, n ie b y ło  p rzez  reform atów  sam ych p rze ło 
żone. T eg o  n au k a  i  ro z tro p n e  p rzestrog i rozchw iały  
m oje p o stan o w ien ie , i zachęciły  do kończenia n au k  
w  re to ryce . T r z y  lata by łem  w  te j k lassie; w iek

mój m ło d y  n iepozw alał mi jeszcze chodzić n a  filo
zofią i teologią.

G d y  już skończyłem  lat p ię tnaście , zaczę ła  m nie 
ta  szkolność, zaw sze jednakow a, nudzić, a najbardzie j 
rozd rażn ia ła  m nie zuchw ałość ty rańska księdza D zia- 
łow skiego, p ro fesso ra . P ozw ala ł sobie w  naszej klas
sie takiej d z ik o śc i, jak  w  infimie. L u b ił on b ić 
i z kańczugiem  do  nas c h o d z ił; obu rzy łem  się n a  to , 
i zaczynając już  m yśleć, stanąłem  n a  czele moich kol- 
legów, ab y  tej niew oli i hańby  n iecierpieć. T e j d z ie 
cinnej charak teru  in su rekcy i op isyw ać n ie b ęd ę , dość 
że b y ła  obrazą m ajestatu szkolnego, i ja  klątw ą szko
ły  od  ciała uczniów  odcię ty  zo s ta łem , jako  cz łonek  
zaraźliw y. P o sz ła  ta spraw a p rze d  w ażn ie jszy  t r y 
bunał księdza s try ja , zaw sze w  G dańsku , jako  O ffi- 
cya ła  m ieszkającego. P o  danej, jako  m łodem u naga
nie, b y ła b y  k lą tw a za jego rozkazem  zdjęta , ale mój 
stry j, kap łan  p raw dziw ie  ośw iecony, czu ł d o b rze  p ró 
żność nauk  tej szko ły , i chcąc, m nie jak  w iek i n io sły , 
do ośw ieceriszej oddać szko ły , p rze zn ac zy ł m nie do 
kancellaryi G rodzk ie j, a potem  T ry b u n a lsk ie j p o s trze 
gając w e m nie dow cip , i  do  p raw nictw a sk łonność. 
A kadem ii żadne'j w  k ra ju  n ieby ło , gdy  tym czasem  w  
N iem czech p raw ie  w  każde'm znaczniejszem  mieście. 
A kadem ia k rakow ska ty le  b y ła  znaną na P om orzu , co 
P ary zk a . Żadnego nam bow iem  w yobrażen ia  n au k  i  
szk ó ł w yższych  n iedaw ano. T ak i los b y ł  ośw iecenia 
p u b licznego! Z  resz tą  ta  w szechnica k rakow ska, k tó ra  
dopiero  za panow ania S tanisław a A ugusta cokolw iek 
się w zniosła, b y ła  daw niej, jak  ten  odw ieczny  posąg, 
w  k tó rym  p rzez  podan ie ty lko  ba łw ochw alcze , w iel
b iono  daw ne jakieś bóstw o, lubo  w nim w ieki i b u 
r z e ,  tw arz y  i cz łonków  w szystk ich  zag ładziły  cha
rak te r.

Pojechałem  zatem  w  p ię tnastym  ro k u  do S kar
szew , tak  nazw anego  m iasta , gdzie b y ła  kancellarya 
grodzka, pom orska i gdzie księdza S try ja  b y ło  p ro 
bostw o. T e n  szan o w n y  kap łan  o d d ał mnie w  do zó r 
kom m endarzow i sw em u, ab y  m iał oko na m oje o b y 
czaje i m oralne postępow anie . R egentow i zaś k a n 
ce lla ry i, P łacheckiem u polecił p raw a naukę ; więcój 
u czy n ić  w  k ra ju , w  k tó rym  żyliśm y n ie m ógł. P o 
w szechne m niem anie uw ażało kancelłaryą, jako  szkołę 
szlachetną, p rzez  k tó rą  przejść m usiała konieczn ie m ło 
dzież przeznaczona urodzeniem  do R z ąd u  k ra ju  i 
spraw ow ania w szelkich u rzęd ó w  pub licznych ; zgoła 
kancellarya m iał to  być p ło n n ik  sen a to ró w , posłów , 
sędziów  e t c .  ź ród ło  w iadom ości p raw  krajow ych . 
K to  ja k  ja  p rzez  to  p rze sze d ł dośw iadczen ie , i  nad  
p rzeszłem  zastanow ić się umie, dziw ić się n ierządow i,



a potem zniszczeniu Polski mniej będzie. Nasienie 
nieszczęść publicznych w tym gruncie edukacyi leża
ło. Jeżeli jak wspomniałem, pierwiastkowa edukacya 
młodzieży oddana była bez ograniczenia zakonnikom i 
dyrektorom, jak tutaj, samym tylko passyom i namię« 
tnościom młodzieniec był poruczony. Nadzwyczaj
nym tylko przypadkiem, lub też szczęśliwem usposo
bieniem stało się, jeżeli młody człowiek, z tego, źe 
tak powiem, złego powietrza moralnego, bez zarazy 
serce swoje uniósł, i nałogów najnieszczęśliwszych 
na całe życie nie nabrał. Co się tyczy nabycia wia
domości, te tylko przypadkowi, albo wrodzonym zdol
nościom młodego, przypisać było można; sama szkoła 
dać ich nie mogła, bo żadnych prawideł, ani organi- 
zacyi nie miała.

Już tedy jestem kancellarzysfę! To było hasło 
swawoli i rozwiązłości; szczęściem, źe byłem pod 
okiem wielce moralnego kapłana kommendarza, Sztoba, 
i  źe wrodzoną miałem skłonność do pracy, i wielką 
chęć do nauk. W  krótkim czasie nauczyłem się na 
pamięć accesoriów; miała to być książka elementarna 
prawnictwa. Postąpiłem co tylko najwaźniejszem, w 
a k t y k a n c y i ;  tem słowem barbarzyńskiem nazywano 
sposób pisania, czyli zapisywania, wszelkich czynno
ści prawnych, między stronami zaszłych, albo z wy
roku sądu. Dzień i noc męczyłem się na osobno
ści, nad czytaniem statutów Herburta, i korrektury 
pruskiej, niemając żadnego wyobrażenia ducha praw 
i  jego zasad, nieznając różnicy między prawem na
tury, politycznem, cywilnem, kryminalnem i narodów. 
Wymawiałem prawa rzymskie, staluta magdeburskie 
jak papuga z zwyczaju, bo tak całe godne moje zgro
madzenie czyniło. Z te'm wszyslkiem ksiądz Stryj 
po upłynionyra roku znalazł we mnie znaczne po
stępy. Pan Regent okrywał mnie pochwałami. Prze
cież ja z mej strony skarżyłem się na ten sposób 
nauki księdzu Stryjowi, który i oświecony i majętny 
i  do mnie wielce przywiązany, chciał mnie do akade
mii posłać za granicę. Ale moje przeznaczenie chciało 
inaczej. Ukochany mój opiekun jeszcze w tym roku 
na moich rękach skonał. Tej straty niewynagrodziły 
mi wszystkie następne lata, i jeszcze dziś, gdy to pi
szę, żalem śeiśnione serce, łzy  wdzięczności roni, na 
pamięć mego najlepszego przyjaciela. On jeden ży
czył mi dobrze; on jeden umiał, i mógł mi uczynić 
wiele. Nie miał jak lat ? ^n ie  osierocił. Bvł
w kapitule kujawskiej wi owany, będąc już
archidyakonem pomorskim przez swoje oświe
cenie godnym tej powag rawo do widoków
dalszych w kościele. 1 dla mnie okropny

ścieśnił moje widoki. Ukochana matka pomimo swego 
najlepszego serca, nie widziała dla mnie szczęścia 
tylko w kanceliaryi. Nabranie biegłości jak najprę
dzej w prawie, zaczęły wymagać okoliczności, gdy 
familia Gotarłowskich i Jezierskich, już w ówczas w 
wysokim stopniu pieniactwa będąca, zaczęła czychać 
na nasz majątek. W ybrała do swego połow u, mo
ment naszego sieroctwa. Brat mój starszy Joachim, 
zawsze do życia samotnego przywiązany, nie myślał 
jak tylko zostać kartuzianem.

W ypadło  mi zatem koniecznie trzymać się kolei 
prawa. Lat szesnaście mając już po różnych sądach 
biegałem, gdzie nas pieniacze wyprowadzali. Nabie
rałem z doświadczenia coraz więcej wiadomości pra
ktycznych, tak iż w siedmnasfyra roku jako pierwszy 
kancellarzysta zacząłem stawać, czy, jak mawiano, od
zywać się w sądach grodzkich i ziemskich. To było 
dość sławy na mój wiek.

(D alszy ciąg nastąpi.J

K r y t y k a .
Rozbiór kry tyczny dzieła B r o n i s ł a w a  T r e n t o w s ł c i e g o ,  

D ra filo zo fii ,  byłego Nauczyciela p rzy  Gitnnuzyum 
w Szczuczynie, które w yszło te Karlsruhe i Freibur- 
gu  1837. r. pod ty tu łem : ©runSlage ter uńitcrfrUen 
‘p[)ilofopI)ic.

W ażućm  nader w filozoficznej literaturze zjaw iskiem jest 
wzwyż przytoczone dzieło ziomka naszego. N igdy dotąd 
Polak z nowćmi w tej nauk sferze nie występował pomysła
mi. Filozofia tu i między małą tylko liczbą myślących upo
wszechniona, i na samem polegała obcych systemów naśla
downictwie; za św ietnych literatury naszej czasów porów no 
z innymi wyprzedzaliśmy scliolastycyziu, wr nowszych zbiera
liśmy pomysły po A nglii, Francyi i Niemczech. Moznaby
0 nas powiedzieć, co T r e n t o  w ;sk i o ślepych zwolennikach 
tego lub owego filozofa powiedział, że karmiąc ducha, ob- 
cemi chcieliśmy trawić żołądkami. On pierwszy, choć nie 
na ziemi Polskiej, i dla tego nie w narodowym języku , ale 
Polak przecie, w Polsce zrodzony, nauczony i uczący', w y
stąpi! nie tylko z oryginalnemi pomysłami, ale z nowym 
onychże systemafem, głębokim w  myśli, strojnym w wyraz, 
jasny m , żywym w przeprowadzeniu. Po dokladuem zbadaniu 
wszystkich, a mianowicie najnowszych filozofematów , a przy 
samodzielnem zastanawianiu się nad rzeczą, dostrzegł nowej 
prawdy, i wskroś przejęty dostatniego o niej przekonania 
potęgą, z równym ją rozwija zapałem, uniesieniem i zarozu- 
niienicm, jak bez ogródki wykrywa i przedrzeźnia jedno
stronność; zarozumiałość, zabobon doty chczasowych mistrzów
1 uczniów filozofii.

Kiedy ta ogólna, polecająca się jest cecha dzielą P. Tr., 
rozważm y, o ile praw da przez niego wykryta i zbudow any 
na niej system odpowiada takiemu, jakie autor ma o niej ro
zumienia; jakie stanowisko 'zajmuje filozofia naszego szano
wnego ziomka do filozofii w ogólności; i czy jest wyrazem  
filozoficznego usposobienia Polaków.

W  głównych zarysach przedstawiony czytelnikowi sy
stem P. Tr.jposlnży i do bliższego poznania go i do osądze
niu. Droga bardzo prosta, którą nas autor do nowego przy
bytku prawdy prowadzi. Pokazuje nam dotychczasowej filo. 
zofii ciągle .rozdwojenie, wykrywa jednej i drugiej strony 
zuamicnic (jkćłterium) jednostronne, i  z połączenia obu wy-



tacza praw dę. — I  t a k ,  zap a tru jąc  się na  osta tn iego  stu lec ia  
filozofie, u w a ż a , że w szystk ie  w ychodziły  albo  z zasady  zm y
sło w ej, a lbo  czysto u m y sło w ej; to jes t: że albo św ia tu  ze 
w nętrznem u p rzy p isy w ały  p raw d z iw ą , jedyną  rzeczyw istość, 
a lbo  sam ej ty lk o  m yśli. L e i b n i t z  poszed ł za  m yślą, L o c k e  
za  dośw iadczen iem , K a n t  zastanaw ia jąc  się  nad  is to tą  m y
ś le n ia , d o sz e d ł, że z dośw iadczen ia  w szystko  nasze w ycho
dzi p o zn an ie , a le  ogó ln y ch  pojęć w  niem  nic dostrzegam y, 
k tó re  są  p rze to  ow ocem  sam ego rozum u. K a n t zdaw ał się 
w ięc łączy ć  m yśl i dośw iadczen ie ; lecz że w ypadkiem  jego 
filozofii b y ło ,  iż ow e rozum u k a te g o ry e , do poznan ia  rzeczy  
zm ysłow ych z d a tn e , do po jęcia  przedm iotów ' zazm yslow ych 
zastósow ancm i być  n ie  m o g ą , p okaza ło  c ię , że i K an t jest 
ty lk o  r e a l i s t ą .  P rz e c iw n ą  d la  tego  zu pełn ie  d ro g ą  poszedł 
F i c h t e ;  to  je s t: że ah y  poznać św iat zazm ysłow y , nie od 
zm ysłów ', a le  od m yśli w  nas się objaw iającej b rać  p oczą tek  
po zn an ia  n a leży . M yśl się tu  pojęła w y ższą  n iże li u  L eib- 
n itz a , bo  pojęła się  jako w iedza  su b je k ty w n a , a le  w łaśn ie  
d la  tego  w y łączy ła  z filozofii ca ły  o b sza r zm ysłow ego  św ia
t a ,  i znów  s ta n ą ł daw ny p rzed z ia ł m iędzy  r e a l i z m e m  i 
i d e a l i z m e m .  S z  c l  l i n g  d o s trz e g ł, że w y łączn ie  ani sa
m ym  rozum em  p rzez  dośw iadczen ie , ani sam ym  rozsądk iem  
p rzez  m yśl do poznan ia  n ie  p rzychodzim y , a le  in n ą  w ładzą 
d u c h a , w k tó rej się dw ie poprzednie  z le w a ją , t. j. duchów ćm 
w yobrażen iem  (in te lle c tu e lle  A nsch au u n g .) Z m ysłam i p a trz y 
m y się n a  zew n ę trzn e  k sz ta łty  n a tu ry ,  rozsądkiem  na  w e
w n ę trzn ą  jej s i łę ,  w yobrażen iem  na jedno i d ru g ie  w  zjedno
czeniu. P o łączen ie  tak ie  po k aza ło  się  ty lk o  fo rm a ln e , bo 
w  w yobrażen iu  leżą  ty lk o  o b ra z y , fo rm y , a  n ie  isto ta . S z u 
k ano  te ra z  tej isto ty . S zk o ła  f i l o z o f i c z n y c h  n a t u r a l i -  
s t ó w  znalaz ła  ją  w  n a tu rz e ,  l l e g e l  i j:,ego zw olenn icy  
w  m y śli; jedni i d rudzy  s ta ra li się p o łączyć  zew nętrzność  i 
w e w n ę trz n o ść , t. j. ob jek t i s u b je k t, a le  w po łączen iu  tam 
ty ch  sam a ty lk o  w y jaw ia ła  się  w idz ia lna  n a tu r a , ’ w  ty ch  tu  
m yśl n iew idz ia lna  i znow u  daw ne rozdzielen ie .

W  tak im  stan ie  rzeczy  a u to r n asz  idzie za  skazów ką 
S z e llin g a  i bad a  tak ie j ducha d z ia ła ln o śc i, coby  m yśl i ma- 
te ry ą  w  sprzeczn i z so b ą  trzy m an e , n ie  ty lk o  fo rm aln ie , ale  
i co do is to ty  w  n ierozerw anćm  zjednoczeniu  pojm ow ała. 
T en cel m ając n a  w idoku  u w a ż a ,  że człow iek  sam  jes t je
dnostką tak ieg o  s tro n  przec iw nych  p rzen ikn ien ia  s ię ,  c ia ła  i 
duszy ; że w ro zw ijan iu  um ysłów ćm sam  najprzód  jest re a l i 
stą  poznaw ającym  sam e ty lk o  zm ysłow e w ra że n ia ; potem  
id e a lis tą , sam odzieln ie m yślącym  bez o g ląd an ia  się na  św ia t; 
a w  k o ń cu  jednym  i d ru g im , bo m ądrość d o jrza łego  m ęża 
na  po łączen iu  p rak ty k i z feo ry ą  po lega . W  człow ieku  ob
jaw ia się  chęć dociekan ia  p ra w d y , jest to 15óg w iedzący  się 
w  jednostce i doc iekający  zupełnego  siebie p o zn an ia ; — ten  
zaczątek  filozofii T r. jest p rzypuszczeniem  m ającćm  się w k o ń 
cu uzasadnić. — Z  teg o  pow odu człow iek  n ie  ty lk o  chce, 
a le  i m oże w szy stk ieg o  d o c iec , ho  on jeden na calem  stw o
rzen iu  d o c iek a , a  B ó g  przez  n iego . D ocieczone w s z y s t k o  
co do form y i co do istotny, w iedza całego  o b sza ru  m atery i 
i m yśli w  n ieskończoność  czasu  i m ie jsca , jest P r a w d ą .  
P r a w d a  zatem  m oże ty lk o  być j e d n a ;  |e s t to w szystkość, 
jedność i całość  razem ; jest n iesk o ń czo n o ść , w ieczność i 
w szędzie o b ecn o ść , jest to sam o co B ó g .  W i e d z a  tak że  1 
ty lk o  jest j e d n a ,  i to  sam o co p ra w d a , bo g d y b y  b y ła  ró 
żną  od p ra w d y , n ie  b y łab y  w iedzą  p ra w d y , a  tern samem 
n ie  b y łab y  w iedzą. F i l o z o f i a  jest tą  w ie d z ą , a zatem  jest 
p ra w d ą , jest j e d n ą  zaw sze , p rzeo b raża jącą  się w  coraz inne 
P o s ta c i, tak  jak  całe stw orzen ie  jest jed n o , a le  w  coraz 
św ieżych k sz ta łtach . K a żd y  przedm io t dociekań  ludzkich  za 
sadza się  n a  p raw d z ie , k tó ra ,  g d y  jest filozofią, w szystk ie 
p rzeto  um iejętności i nau k i zak re ś la  filozofia i w yjaśnia. — 
D ociekający  p raw d y  znachodzi ją  już w  św iecie zew nętrznym , 
i w e w szystk ich  do tąd  poczynionych docieczeniach  podobnych 
m u is to t,  t. j w  na tu rze  i w  szkole  j już w sile  w łasnej m yśli. 
J e s t  to ra z  b ie rn o ść , d ru g i ra z  sam odzielność um ysłu nasze- 
&o; każd a  w  w yłączn i rodzi jed n o stro n n o ść, zaw isłość albo 
od czegoś o b c e g o , a lbo  od w łasnych  u ro je ń ; po łączenie  obu 
w  n iezaw isłość  (S e lb s ts tae n d ig k e it)  doprow adza do praw dy.

B ie rn o ść , sam odzielność i n iezaw isłość  um ysłow a m ają

się do sieb ie  jak  p ra w d a , w iedza , filozofia; w szystkość  j e 
dność i calośc, — \V  całości ty lko  p raw da, a  zatem  filozofia 
także  m usi byc cało śc ią  czyli system em  (zob. oddzia ły '1 11).

C ały  ten  w stęp  do system u T r. w yp łyną! z zaszłego  już  
poprzednio  a te raz  dopiero  rozw inąć  się m ającego p o łączen ia  
rozdw ojonych do tąd  sy s tem ató w , i d la  tego’ n ie  ty lk o  sam  
jego p o c zą te k , a le  ca ły  m usi b y ć  uw ażany  jako p rzypuszcze
nie. R o zu m iem y , zeby  sic tem u by ło  za rad z iło , g d y b y  b y ł 
au to r definicyą p ra w d y , jak  ją  w  dz ia le  3, oznaczy ł, za  pu n k t 
w yjścia p o ło ży ł, k tó ra  się  w k ońcu  i tak  jako w iedza b ez
pośredn ia  w y k a że , i z tej dcfinicyi w y k ry ł konieczność p o łą 
czenia em piry i z idealizm em .

(D a lszy  c ią g  nastąp i.)

Przegląd czasopismo^.

P i ą t y  p o s z y t  P a n o r a m y  L ite ra tu ry  k ra jo w ej i za 
g ran iczn e j, k tó ry  w yszed ł n iedaw no z d ru k u , z aw ie ra : lite 
ra tu rę  n iem ieck ą, obrazy  K au k azu  p. A le.\. M a rliń sk ie g o t? ) 
badania  h istory 'czne M ac ie jo w sk ieg o , jak  zostać w  trzech  
dniach  o ry g inalnym  au to re m , te a t r ,  św ią ty n ia  J a n u s a  (p o 
w ieść). K ro n ik a  lite ra c k a : K o w o ro czu ik  d la  d z iec i, p ie r
w iosnek  etc.

Z  obrazów ' K a u k az u  p rzy łączam y  m ały  w y ją tek  z  o sta 
tniej slacyi pod s ta rą  S zam ach ą :

. . . .  . "P rzy p ro w ad zają  k o n ie ; n o g a  w  strzem ię , b a to g  
w r ę k ę ,  w jeżdżam  n a  g ó ry . Z iem ia  drzym ie w  objęciach  
nieba. J a k ż e  ono p iękne. P a tr z ę ,  i n ap a trzy ć  się  n ie  m o g ę : 
bo czyz m ożna w zro k iem  n ieskończoność w y cze rp n ąć ł czyż 
m ożna przesycić  se rce  p ięknością  odw ieczną i n iez ró w n an a. 
W ieczó r cichym  skrzyd łem  sw oim  obw iew a rum ien iec  z  lic  
zachodu. Otoż i noc hojnie ro z sy p a ła  g w iazdy  po n ieb ios 
sk lep ien iu ; b łyszczą  ży w o , lecz  ta jem niczo , . . .  to  są  m yśli 
św ia ta , w ieczn ie  ja sn e , n a  w iek i n iezm ienne; to  p ism o , 
w' k to rem  zaledw ie słow o jedno d o c iek liśm y , a  tern słow em  
— B óg.

A lić  i księżyc zeszed ł. Idz ie  n ie  id ą c , to  w  k ry jó w k ach  
z chm uram i się b a w i, to za  gw iazdam i goni. — W ie k  teg o  
sta reg o  n iesta łego  fircy k a  jest bardzo dw uznaczny. J e d n i  
m ó w ią , ze m óg łby  b y ć  dziadkiem  z iem i, że k iedyś s łuży ł za  
kom etę; tu ła ł się jak  w ieczny  żyd po całym  św iecie i zm ie
n ia ł po drodze system ata  św ia tó w , jak  m y’system ata  filo zo fii• 
ze potem  usta tkow ał się  aw ansow any n a  p lan e tę  z ie m i; w łó 
czy' się odtąd  za  n ią  , p a li do niej s trze lis te  ak ty  sw ciui w u l
kan am i, p o sy ła jąc  jej w  upom inku aero lity .

D n td zy  u p e w n ia ją , że m iędzy p lane tam i k sięży c  jest naj
młodszy', ze jeszcze n ie  w y sy p ała  m u się  n a  brodę' dojrzałość 
ży c ia , a  p rzeto  g o ły  jest i p u s ty ;  że sie  zam ieni w  kom etę, 
oderw ie  się ze swej d rog i i k ied y k o lw iek  w ieczorem  dow ie
m y s ię ,  że u lec ia ł w  7me niebo luli w p odróż  d la  u k sz ta lcc - 
n ia  rozum u. B iada  w tenczas po e to m , n ie będzie p rz y  czeni 
w ie rszy k a  w y sm aży ć , n ie  bedzie czeni poem atu  o k ra s ić ’ - 
etc. ctc. ’

Doniesienia literackie.
D zie ła  sław nego  E icho lfa : P o ró w n an ie  jeżyków  E u ro p y  

i In d y i ,  czyli w yłożen ie  wnżnieiszych ro m ań sk ich , g e rm ań - 
sk ic h , s ław iańsk ieh  i celty jsk ich  języ k ó w , ich  porów nanie  
z sobą  i ze sandskryckim , w ychodzi te raz  w  L ip sk u  tłum acze
nie n iem ieckie.

D ru g i tom  dzie lą  M undta , o k tóróm  w spom nieliśm y w  n u 
m erze p ie rw szy m , nosi n azw ę : N iem cy  w F ra n c y i, iis ty  do 
m ieszkańca m ałego  m iasteczka, i w yjdzie  w kró tce  z d ruku .

H eine  m a podobno w ydać francusk ie  d z ie ło : L a  m er du 
nord . P ra c u je  te raz  nad  sw em i pam iętnikam i.



W  A lexandryi wychodzi co tydzień gazeta: U M ercurio 
E giziano, i kosztuje około 160 Złotych na rok. W  prospek
cie tej gazety w yrażono, że współpracownicy nie tylko wcale 
honoraryów  otrzymywać nie będą, a le naw et icżeli chcą 
swe artykuły  w idzieć w ydrukow anem i, piaster od kazdćj li
nii są  obowiązani płacić.

G rillparzer napisał now ą sztukę pod ty tu łem : SSelje hem, 
her liiat. M iędzy żyjącymi dramatycznemi pisarzam i Niemiec 
au to r .ten  podług ' powszechnego zdania pierwsze zajmuje 
miejsce. _________

N um er dziewiąty Św iata dram atycznego, w ydawanego 
w  W a rs z a w ie , ozdobiony jest portretem  znakomitego artysty 
dram atycznego K udlicza; wykonanym jest przez znanego 
z talentu  Sew eryna Oleszczyńslciego.

Z  szóstym poszytem w  W arszaw ie  wychodzącego Ś w ia 
t o w i d a ,  ukończony został pierwszy tom tego pisina, zawie
ra  kilka zajmujących artykułów  i trzy  ryciny. Światowid 
wychodzić będzie i  nadal w  poszytach dwuarkuszowych co 
dwa tygodnie.__________ ____________

R o z m a i t o S C I .

Kuchnia staropoUha.
Sposób gotow ania zmieniał się u  Polaków  tak  ja k  wszy

stko inne. W  najdawniejszych czasach by ła  zapewne ku
chnia narodow a słow iańska, k tó ra  zależała na prostem goto
w aniu i pieczeniu mięsa lub owoców. Z a  Piastów  tę kuchnią 
zmienił nieco w pływ niem iecki; w  początkach epoki jag ie l
lońskiej nasiąknęło troche smaku oryentalnego , a  później 
szło w iele od W łochów ; nakoniec pod W azam i i Sobieskim 
w cisnęła się jak  wszędzie i do kuchni francuzczyzna.

U  ludzi bogatych w Europie było od wieków i je s t jad ło  
europejskie , to je s t wybór potraw  całego cywilizowanego 
św iata , jednakże to jad ło  w  każdym kra ju  nosi piętno naro
dowości. Kuchnia je s t w ieloraka w stosunku stanu albo ra 
czej funduszu osób. Pod względem kuchennym chłopami 
zaprzatać się nie myślimy i rzucam y się w prost na stionę 
przeciwną. Kuchni staropolskiej pańskiej największą cechą 
by ła  obfitość w m ięso, a zupy czyli po starem u polewki, po
traw y  m ączue, m leczne, w arzyw a i owoce podrzędną-w  mej 
g ra ły  r o lę ; że bardzo rozmaicie i dobrze doprawiała ryby, 
ze nieszczędzila najtęższego^ korzen ia , lub iła  szafran, a  ocet 
uw ażała za elix ir smaku i życia ludzkiego.

•Do czasów Sobieskiego myślano w  Polsce o rzeczach 
ważniejszych, ja k  o przysmaczkach, dla tego me było autora 
kuchennego i wcześniejszych potraw  nie znamy dokładnie, 
choć wiemy ju ż ,  że Bolesław C hrobry w iele jad a ł zwierzyny, 
ja k  pisze Gallus. W iem y także o uczcie W ie rzy n k a  i ro 
żnych królew skich godach. P ierw szy dopiero Stanisław  
C zerniecki, Sekretarz Jeg o  królew skiej M ości, a mimo ten 
urząd i kuchm istrz pana A lexandra L ubom irskiego, W o je 
wody k rakow sk iego , w ydał r . 1682. w  K rakow ie u Schedlow 
C o m p e n d i u m  F e r c u l o r u m  albo Z e b r a n i e  p o t r a w .  
T en pisarz znakom ity, którego dzieło w ielokrotnie przedru
kow ano, który  do ostatnich czasów Rzeczypospolitej by ł do
mowym nauczycielem nadprababek i babek naszych w szla
chetnym kunszcie dysponowania lub gotowania obiadow , bę
dzie w całym artykule przewodnikiem. Polew ki nnęsne sta- 
ropolskie były głów ne dw ie, to je s t r o s o t  p o l s k i  a  p() 
starem u przed Sobieskim k a s z a n a t  jeszcze dzisiaj z^vyczaj- 
ny. Pod ten rosoł dawano kaszę, kluski, groch i rożne rze
czy, a  szczególniej figatelc, o których niżej powiemy. D ru

g ą  g łów ną polew ką by ł r o s o ł  w ę g i e r s k i :  robiono go 
ze zwierzyny lub drobiazgu ze słoniną krajaną w talerzyki 
z m asłem , p ieprzem , im biercm , czosnkiem , p ietruszką; pod 
rosol w ęgierski dawano zawsze tylko grzanki z clileba. 
B a r s z c z  k r ó l e w s k i  był zupą postną: składał się z kw a
su  m ączncgo, ry b y , kaszy tatarczanej i był dopraw iony ty l
ko kminem. B a r s z c z  c y t r y n o w y  był mięsny i postny, 
to je s t rosoł doprawiano żółtkami jaj i cytrynami. N a  zupy 
postne dawano polew ki m igdałow e, kaporow c, m leczne, ce
bulow e, grzybow e z soczew icy, grochu.

Dzisiaj bulion czy świeżo ciągnięty, czy suchy, je s t pier
w iastkiem  albo podstaw a kardynalną sosów , a przynajmniej 
w  kuchni rów nie ważnym punktem , jak  tw ierdzenie Pytago- 
resa  w  jeom etryi prosto k reślm y; daw niej to miejsce zajmo
w ał tak  zwany gąszcz. Gąszcz mięsny był w ywarem  rozyn- 
ków , m archw i, pietruszki i jab łek  kw aśnych, albo kwaśnego 
chlcba; gąszcz postny ciągnięto z rozynków lub lig  gotow a
nych z winem i przebijanych przez sito ; podlejszy gąszcz 
postny robiono z w yw aru cebuli z m archwią lub iuuą ogro- 
dowiuą.

Lubo w szelkie jad ło  nazywa się po traw ą, przecież ucze
ni pod tym wyrazem w  ściślejszem znaczeniu rozum ieją jadło  
mięsne ze sosem , a  po staropolsko ze saporcm. Między po
traw am i w tein ściślejszem znaczeniu głów niejszą była p o 
t r a w a  z mi  o d o w n i  k i  e m:  mięso większej zw ierzyny mo
czono w occie dobrze osolonym , potem gotow ano w occie 
z solą ale w odą zwolnionym; dodawauo dopiero miodowniku 
tartego na  tarce lub przebijanego przez sito i nareszcie wina, 
cuk ru , rozynków , m igdałów , p iep rzu , szafranu, cynamonu, 
limonii. P o t r a w a  s z a r a  m ogła być z wielkiej zw ierzyny 
albo z wszelkich domowych zw ierząt prócz wolu. ̂  B rano 
m ięso, gąszcz, ocet, cukier, rozynki, limouią, oliwki, pieprz, 
iinbicr, cynamon, sol i z tego wszystkiego sos ciągnięto. 
P o t r a w a  k r ó l e w s k a  była z cielęciny lub ptastw a, a ro 
biła sie tym sposobem , że odgotowane mięso doprawiano 
gąszczem , octem , cukrem, szafranem , pieprzeni, cynamonem, 
wielkimi i  ma!emi rozynkami, limonią. P o t r a w a  z j n s z y -  
c ą  czyli c z a r  n i  u a i p o t r a w a  z p o w i d ł a m i  były  takie, 
ja k  i dzisiaj. W  p o t r a w i e  r  u m i a n u  ej  dawano cąbry, 
żub rze , ło sic , baw ole, je len ie , daniele, sa rn ie , albo wie
przow inę, skopow inę, gęsi i t. d. Robiono j ą  tym sposobem, 
że mięso moczono w occie solonym , potem gotowano w  in
nym occie ; po zaw rżeniu znowu gotowano w  pierwszym oc
cie. Tym  czasem ukrajano cebuli w  ta lerzyk i, pietruszki 
w  kostkę, naprzód przesmażono, a za w łożeniem mięsa doda
no w ina', cu k ru , rozynków , o liw ek , pieprzu. P o t r a w a  
w ę g i e r s k a  była z drobiu lub cielęciny, a ze sosem cią
gniętym z roso łu , p ie truszk i, cebuli, słon iny , o c tu , pieprzu, 
szafranu, cukru i rozynków. L i  m o n  a ta  była także po tra
wa z cielęciny lub drobiu , której sos robiono z ro so łu , ma
sł a,  chlcba ta rteg o , lim onii, szafranu, pieprzu, cukru, gałki, 
cynamonu. B r a z e l e  by ła  potraw a z wolowego m ięsa, któ
re  moczono w o cc ie , pieczono na rusc ie , potem doprawiano 
w rynce z ło jem , roso łem , octem , pieprzeni, imbiercm i gał
ką. M i s k o l a n c y a  składała się z kapłonów , cielęciny, 
i innych m ięs, k tóre pieczono a potem smażono w rynce 
z jab łkam i, grzybowym sokiem , cebu lą , pietruszką, masłem, 
pieprzem i gałką. . .

T rudno przechodzić wszystkie dopraw iania mięsne ze so
sem ; byłaby to nudna zabawa, sto ich w yliczać, a  w  reszcie 
przez kombinacyc pierwiastków  kuchennych daw ały się juz 
przed k ilkuset la ty  na tysiące rozmnażać. N ależy tylko spo- 
mnieć o k o n t u z i e :  była to potraw a głów nie dla chorych; 
F rancuzi dzisiejsi nazyw ają j ą  l a  p u r e  (przecierka) a  robi 
się z kurcząt gotow anych na miazgę i tartych przez sito.

(D okończenie nastcrpi.J

T Y G O D N IK  L IT E R A C K I w y c h o d z i  c o  tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata w ynosząca 2 Talary półrocznie  
przyjm uje się po w szystkich K rólewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R edak to r: •#. 1 Voykoicski* Czcionkami 1P, D eckera i  Spó łki.


